Marta Dramowicz: Poboczem A4
Wybrane z tomiku:
Na początku 
Ludzie tutaj 
nie będą mieli balu karnawałowego. 
Co drugiej osobie 
wypadły włosy. 
Wstają razem, jedzą wspólnie, 
nie gotują. 
Bardzo ufają; biorą leki. 
Chodzą przywiązani do kijów, 
gdzie u szczytu skrapla się jednostronna klepsydra. 
Krzyczą. 
A dzieci codzienność nadrabiają fantazją 
tak wielką, aż oczy bolą 
...
Dialog z rzeczywistością 
Ty mnie nigdy nie pomieścisz, 
ja cię nigdy nie ogarnę 
- nie bój się. 
Ale zawadzamy sobie 
druzgocąco. 
I to nie minie, 
to walka 
taka zamglona jak zło. 
Wyciągam rękę, 
przestrzeń czarna jak próżnia, 
lecz twarda niczym dno. 
A ty? Co czujesz? 
Nie bój się; i tak nie odpowiesz.
*  *  *
Jak to? Więc to tylko wytwór naskórka? 
To nie część ciała? 
To coś, co ewolucja w kaprysie zostawiła? 
Włosy... 
Jedyna łagodność mojego ciała, 
bezwzględnie domagająca się szacunku i pieszczoty. 
To nie prawda, że ludzie nie sądzą z pozorów. 
A to taki wdzięczny pozór. 
Ktoś tu zaklął dużo wspomnień: 
nawet lasy... 
Zawsze mówiłam, że coś mi szumi u góry. 
Myślałam: w głowie. 
A to: na. 
Teraz cisza. 
Mam nagi kark... 
*  *  *
W Kosowie wciąż trwa walka. 
U mnie żaba rozleniwiona 
zasłabła rok temu 
i talerz spadł z balkonu 
jakiejś wieży z parapetem... 
W Kosowie wciąż trwa walka. 
A dzisiaj rozsadziła milczenie pocztówka; 
i tu - patrz - między kartkami 
zawieruszyła się podkowa 
wykradziona leśnej drodze wiodącej na Księżyc. 
W Kosowie wciąż trwa walka. 
Środkiem zakurzonego chodnika przy ratuszu 
idzie sobie dziewczynka 
w czerwonej sukience 
i rzuca zaklęcia na głos, na wiatr... 
